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Wincenty Rzymowski
W  naszym rmnie ścierały się 3 . se eryn ii frazesam i i b i b a m i ,

prądy co do te^o, jak  należy zare 
agować na nowy wyczyn p. Rzy- 
mowsk.ego. P ierw szy opowiadał 
się za m ordobiciem : ze względów  
jednak hum anitarnych i estety, 
cznych alternatywę tę chwilowo  
odłożono. D rugi k.erunek wypo­
w iadał się za posłaniem p. Rzymo 
wskiemu 100 złotych; wszak od- 
dzielił nas wszystkich h rabiów - 
SPkimi tytułam i, a ponadto zrobił 
nam reklamę —  i za reklamę 
wszak chętnie przyjm uje skrom­
ne datki. Niestety, pustki w  na. 
szej kasie przeszkodziły nam pó j­
ście po tej drodze, która byłaby  
najw łaściw szą. W obec tego me 
pozostało nic innego, jak  wynu­
dzać naszych' czytelników polemi 
ką z p. Rzymowskim i możliwie 

najkrótszym  opisem jego osoby.

Czy p. Rzymowski jest 
zależny od Komnternu?

Rzymowski twierdzi, ie  tjznur- 
kami akcji puolicystyczntj „Bun­
tu " lueru ją  obce potencje, i na­
turaln ie już insynuuje, że to no­
w a  T argnw  ca- W ięc bronienie 
polityki urzędującego m inistra  
spraw  zagranicznych, w ięc obro­
na decydującego aktu dyplomaty­
cznego M arszałka, jakim  był pakt 
z 26 styczn a i934 —  to jest ule­
ganie inspiracjom  obcych mo. 
carstw? Czy p. Rzymowski jest 
j u i  tak zależny od Kominternu, 
i e  rozsiewa na swój rachunek  
nedzne, bezczelne, ordynarne  
kłam stwa Trzeciej M iędzynaro­
dówki, ie  Beck jest na żołdzie 
niem eckim, że Gazeta Polska  
jest redagow ana rrzez agentów  
W ilhelm strasse? N iech  Pan to po 
wte wyraźnie, jasno, prooto g mo 
stu, ojcze W incenty!

Czy p. Rzymowski jest 
związany z masonerią?

A rikoszerem? Czy pan Rzymo­
wski nie jest może zw iązany z 
obcą potencją, zw aną masonerią, 
której ws7vstk,e wysiłki zmierza­
ją  do popsucia stosunków polsko, 
niemieckich, do przekreślenia te­
stamentu P ’łsudskiego w  polity­
ce zagranicznej? Czy jest rzeczą  
właściwa, by w organ ie quas,-pół 
urzędow jm  siedział człowiek, ku> 
ry  ocenia polską politykę zag ra ­
niczną w ed ług  kryteriów  —  
Wielkiego W schodu?

I  w końcu: pan Rzymowski u. 
tożsam a ataki na sw oją  osobę z 

. atakami na rząd. Proszę, co za 
skromnośćI Co mu wspólnego p. 
Rzymowski s roądem"' M ógłby  
mieć tylko tyle. źe biurze od nie­
go pieniądze, W  takim razie było  
by to rewelacyjne. To też może 
trochę faketków : od kogo, ile i za 
co? Przede wszystkim za co?

Pan z brzuszkiem
A teraz parę słów  o p. Rzy­

mowskim.

Niewtajem niczony czytelnik 
m ógłby pomyśleć, że zwalczamy  
p Rzwmowikiego. Byleby to w ra ­
żenie błęane. Rzymowski nawet 
szkodliwym  nie Jest, bo jest sla­
by, bo jest Srmoszny. bo jest bez 
znaczenia. W szędsie ten par, 2 
brzuszkiem , o b iegających niespo­
kojnych za cwikiorem oczkach, w 
getrach i meloniku, z m iną b o ja ! 
Uwego Szczui ka dostaje po łbie. 
Procesy się nie udają. J u i głoś­
no o ajego bliskiej p-ksnusji z 
K uriera  Porannego. L ada  dzień 

pęknie ta nadęta bańka mydlana

nieudany Dzierżyński publicysty- 
ki po-Iskiej.

Można mie£ tylko odrazą
Do Rzymowskiego, tak jak  w  o - 

góle dc całego K uriera  Poranne­
go, mieć m-uina tylko odrazę. Bo 
,,Rotx>tnika‘’ można zwalczać —  
ale trzeba mieć alan  szacunek. Po 
glądy N iedziałkowskiego i Cza­
pińskiego są mylne, szkodliwe, 
błędne —  ale kdóż zaprzeczy im 
szczerości, k to i nie przyzna t>m  
ludziom wybitnej inteligencji, 
któż nic uważa ich za gentlema­
nów. Ile razy widzę na ulicy N ie­
działkowskiego (którego nie 
znam ), chciałbym  podejść i uścis­
nąć mu rękę, m ów iąc: Pan jest 
naprawdę uczciwym człowiekiem, 
natomiast Rzymowski —  . to 
szczyt zakłam ania. Pił»udsk> po­
syła demokrację do Brześcia: 
Rzymowski w ygrzew a ciepłą po­
sadę. Rządzą reakcyjni pułkowni­
cy : Rzymowski udaje, że „popie­
ra "  J ęd rze jew cze  robią najdziw ­
niejsze reform y w  ezKolnictwie: 
gdybyż to robił np. Estre icher! 
—  dopferożby Rzymuwaki gromił 
codzień ich „obskurantyzm ": jak ­
to, polic ja na uniwersytetach, ko- 
nirrC wolności myśli, hańha, gran  
da, koniec świata." A  ponieważ 
całą tę u łtrarcakcyjną robotę ro­
bi przyjaciel Jędrzejewicz, Rzy­
mowski zachwala, Rzymów ski 
broni, Rzymowski atakuje. W  na­
grodę dnstaję^fetei w- akademii —  
i jego  demokratyczne sumienie 
nie protestuje, gdy 50 katedr się

Komornik u b. minis ra Czechowicza
Ty*ąte azluk bydła, bito na Jego rachunki

i.wlja, nie zdobywa się, jak  „ob- 
3«urancki“ „Czas" na powiedze­
nie, że odebranie Stanisławow i 
Koiowi, faktycznemu przywódcy  
ludowców, katedry jest rzeczą 
bezprzyktadową. A  obecnie: p.
Rzymowski popiera z całej siły  
sojusznika Lewm tana, a jutro, 
Jeśli będzie premierem p. Koc, 
to też będzie chciał go popierać  
i trzeba będzie energicznych po­
sunięć, by się tego kompromitu­
jącego poparcia pozbyć

Nikt tak 
nie skompromituje

My nie zwalczamy p. Rzymow­
skiego. Przeciwnie. N iech kumu­
luje posady, godności, zaszczyty, 
Życzymy mu, by zoscał naczelnym  
reciaKtorem K u iie ra  Porannego, 
orezesem A w aaem ii L iteratury, 
wodzem naprawy, leaderem całej 
lewicy, przywódcą wszystkich ra ­
dykałów, wiencim mistrzem m a­
sonerii, głównym ideologiem „K lu  
bu Nu wy Św iat" na m iejsce „pa  
py Endeim ana", prezesem zw iąz­
ków zawodowych, ' redaktorem  
„Płom yka" i wiceministrem ro l­
nictwu^ na którym zna się tak do­
skonale. N iech  zostaje- N iech  
działa. Dużo i głośno i bardzo  
głośno. B r nikt cak prędko bez re­
szty nie skompromituje całej le­
wicy. Nikt,

Czy pan nam podziękuje przy­
najm niej za poparcie, panie Rzy  
mowsk. ?

(B u n t M łodych —  W incenty  
Rzymowski.;

W iadom ości podane o zanie­
chaniu pobierania podatków na 
Giełdzie mięsnej, okazały się, nie­
stety, przedwczesne. Podatki bę­
dą w  dalszyir. ciągu pobierane.

Izba Skarbowa grodzka umowy 
podatkowej Giełdzie nie wymówi­
ła. Przed powstaniem ' Giełdy  
mięsnej z warszawskiego rynku 
m ęsnego w pływ ało  rocznie do 
Skarbu Państw a około 600.000 zł, 
—  ooecnie 200.000 zł., —  a poza 
tym, jak  wrypływ a z aresztowań  
M oppena i Keysa, w’ związku ze 
zwrotam i t  łw  lmdpłai podatko- 
wycn, dokonywano olbrzymich  
nadużyć. W  ' okresie po 1936 r. 
dziesiątki tysięcy sztuk bydła bi­
to na Rzeźni w arszaw skiej (akcy - 
zcwanol na imię ówczesnego min. 
Skarbu G abriela  Czechowicza, w  
rezultacie czego, sekw esLator po­
datkowy, za ją ł w  mieszkaniu mi- 
riisbra meble i dopiero wówczas 
cała a fe ra  wyszła na jaw . D rugi 
wypadek niekontrolowanych nad­
użyć, było t. zw. akcyzo wanie u- 
boju na nazwisko poganiacza,

siadał grosza w m ajątku, miesz­
kał w W arszaw ie jako suplokacor, 
a ’biorąc od należnych podatków  
prowizje, za iab ia ł miesięcznie o- 
icoło 5.U00 zł. K iedy i w tym wy­
padku a fe ra  wyszła na jaw , Czy­
żyk uciekł do F ranc ji i do kraiu  
nie powrócił.

» »

l-y kupon WIELKIEGO 
KONKURSU nagród ABC

Wyciąć i zachować

Czy p. Greiser wróci?
t l i e p a r o z u m  e . i i a  z  F o r s t e r e m  t r w a j ą

G D A Ń S K , 23 11. (tel. w L ).  —  
in form acje  o blisKim powrocie  
prezydenta Senatu C reisera do 
Gdańska wywołały w  W . M ieście  
duże zainteresowanie. Przywódcy  
partii hitlerowskiej zapewniają, 
że ponowne objęcie urzędowania  
przez Greisera wcale nie jest do­
tychczas zdecydowane. '

Pomiędzy Greiserem  a jego  
nadzorcą z ram ienia kanclerza  
Rzeszy, Forsterem, istnieją po­
dobno w  dalszym ciągu głębokie

objęcie pizez G reUera urzędowa­
nia ,w charakterze prezydenta  
Senatu uważane jest przez hitle­
rowców  gdańskich za mało praw- 
dopudobne.

niejakiego Czyżyka, który nie po- różnice zdań. W  tych warunkach

Sosnowiec ogranicza ubój rytualny
Ustalono kontyngent mięsa d la żydów

Zarząd  miejski w  Sosnowcu u- 
stalił zasady wprowadzenia w ży­
cie ustawy o uboju rytualnym. 
Ustalono zatem kontyngent ubo­
ju  rytualnego d la  Sosnowca na 
r. 1937 na 7000 sztuk bydła, zaś 
n trytualnego na 5000 szt., nie li­
cząc nierogacizny'.

Dodać musimy, że ludność ży­
dowska Sosnowca —  w ielkiego  
miasta robotniczego —  nie prze­
kracza 25 proc. ogółu m ieszkań­
ców i nawet się zmniejsza, gdyż 
element handlow i' przenosi »ię  
na Górny Śląsk,

s 9 l c t i , B  h a n c K e l

Paserzy żydzi -- zwolnieni za kauca
W obec ukończenia dochodzeń w  

spraw ie systematycznego zorga­
nizowania wykradania lamp r a ­
diowych z przedstawicielstwa f ir ­
my „Tungsram ’ w  Katowicach  
przy ul. M ariackiej _ 18a, które 
sprzedawane były przez za jm ują  
cych się paserstwem  kupców ży­
dowskich po dum pingowych ce­
nach, zosroł w  cobotę wyposzczo­
ny na w olną stopę za kaucją 2500 
zł. główny odbiorca tych Lamp 
H erszel B roncr oraz dalsi przy­
trzymani kupcy żydowscy, któ­
rych oddano pod dozór policji. 
Jeden z największych odbiorców  
Bron era, w łaściciel firm y „E .ek - 
trocentrum " w  Sosnowcu I)yoni- 
zy ( f )  Sobol, został uwolniony 

j j u ż  wcześniej za kaucią 3.000 zł 
I Szkody wyrządzone firm ie

Urzędnik Rady Szkolnej
OMizowiił zbiórki na... własna kieszeń

Na ławie oskarżonych w  Sąazie 
Okięgowym łusadl b. dyrentor Raay 
StKoiiicj Łopińik’ oraz urzędnik W iś­
niewski 1 niejaki Zygmunt Mieiczae k 
pod zrzutem wyłudzania pieniędzy

D z i a ł a c z  Z Z Z

fałszował znaczki
W  Katowicach Wykryto aferę  

fa łszow an ia  znaczków członkow­
skich w  ZwiązKU m etalowców Z, 
Z. Z. Przewodniczący Zw iązku ,! 
Franciszek Rugacki, Zamówił na 
w łasną rękę w jednej z drukarń  
katowickich pewną ilość tych 
znaczków na sumę 13.750 zt. 
Przewodniczącego Rogackiego za­
wieszono w  urzędowaniu, k ieru­
jąc  Jednocześnie spraw ę do pro­
kuratora, któiy rozpoczął w tej 
9prawie przesłuchiwania św iad ­
ków.

Znaczki te, preysyiana dotych­
czas z W arszaw y  służyły do 
oznaczania na legitym acjach opła  
conych miesięcy składkowych. Pc  
Biernackim  drugi już „wódz" Z. 
Z. Z w ędru je  za k ratk i.-

rod pozorem składek na akcję doży- sposóo Wisniewsk’ i Mielczarek wyłu 
wiat , uAtć szkomyctL dzili pieniądze oo wielu osob ne Kiei-

W.śniewski od kuku lat pracował mas/ Gwiazdkowy ł Noc Sylwestro­
wy RadAs Szkolnej Dał un >ię poznać wą. ''■»
jak< n.cstrudzuny aczkolwiek nie z a w , Prucea o skandaliczne nadużycie 
sze toi ,unny tri „jator wielu imprez, potrwa parę dnJ. Wiśnlewsk' i Miel- 
„fiiantropljnych1*. Organizował o„ wy czarek, który organizował „Noc Syl
siawę u ;drowi3kową, lecz impreza ni< -----  '   1
udaia się i Syla deficytowa. Ostatnio

„Tungsram " przez systematyczne 
wykradanie lamp radiowych w y­
noszą kilkanaście tysięcy zło­
tych.

W z r o s t  w y t w ó r c z o ś c i

hut fcelu^aych
W ytwórczość hut żelaznych we 

wszystkich p raw ie działach wyro­
sła w  ciągu października b. r  W  
porównaniu z wrześniem  wzrost 
procentowy przedstaw ia się na­
stępująco: w  dziale wielkich pie­
ców 6 4 proc., w  stalowniach 2.2 
proc., w  rurkown.ach 40.C proc. 
Natom iast zm alała wytwórczość 
w alcow ni o 2.4 proc„ jak  również  
zbyt towarów  walooWnLanych o 
6.8 proc

Ilość robotników w zrosła za­
ledw ie o 72 osoby, obecnie za­
trudnionych było w polskich hu­
tach żelaznych 36.315 robotni­
ków.

Ż y d  z d r a j c ą

Ło^y hiszpańskie*
Zaraz oo wybuchu powstania w  

Hiszpanii oica no się, ze niemal cała 
flota hiszpańska stanęła po stronie 
czerwonego rządu. Ciekawe srozegółjr 
tego kroku odkrył niedawno dzienni 
madrycki „El Socalista”. Oto 17 lip- 
ca b. r. o godz. 22, baza morska w  
Kartagenie otrzymała proklamacje gen. 
Frant o, która winna by-' zakomuni­
kowana wszystkim garnizonom. W  
proklamacji tej powiedziane było, ie  
anrna hiszpańska diet się przeciwsta­
wić czerwonym barbarzyńcom, by o- 
całić honor Hiszpanii. Proklamacja 
gen. Franco nie dotarła jednak do 
tych, do których dotrzeć powinna Oto 
zyd Baiboa, który śluzy' jaico podofi- 
cer w  radiotelegrafie, zamiast wyno- 
nać polecenie swego dowódcy, prze­
kazał treść proklamacji rządowi „lu­
dowemu'’.

W  nocj zbuntowawszy załogę flo­
ty znajdującą sie na Morzu Śródziem­
nym, podburzył ją ao opanowania 
okrętow. Rzeczywiści* czerwoni ma­
rynarz* wymordowali niemal wszyst 
kich swych dowódców, a ciała ich 
Dorzucali ao morza.

W  ten sposóo przez zdradę jedne­
go żyda, flota „opowiedziała" się *c 
czerwonymi. Konsekwencją tego czy­
nu byio opóźnienie trans rortu wojsk 
marokańskich, a potem przedłużając; 
sę  wojna domowa. Dziennik „El Su- 
chlista" podając powyższy opis zdra­
dy hiszpańskiego żyda Balboa, nazy­
wa to heroizmeir i poświęceniem bez 
granic.

Notowania giełd warszawskich
GIEŁDA PIENIĘŻNA

Dewizy Holandia 287.70, Berlin 
(sprzedaż 212,78, kupno 211.94),

w porozumieniu z r uskim Edwardem 
Grabowiec kim przystąpił do wydaw­
nictwa kalendarza na rok 193/. Ka 
lendarz tniai byc .ozsprzedanj' przez 
akwizytorów; których zaangażował 
Wiśniewski ł opatrzył w polecające lis 
ty R ady Szkolnej.

Jak się okazaio, impreza byb pomy 
ślarm wy‘ącznie ns korzyść Wiśniew 
skiego i tych, którzy -ujmowali się 
jprzedażą kalendarza. listy zaś poleca 
jące zostały słałszowane W  podobny

A f e r a  ł a p ó w k o w a

w  siarastwie
N a  poleeezae prokuratury prz.- 

Sądżi* Okręgowym w  PoŁnamu  
aresŁtcwą&ó dwóch urzędników  
starostwa powiatowetfo W incente­
go Grześkowiaka i Czesław a F ir ­
kę. Obaj oni znajdują się pod za­
rzutem pobierania łapówek za 
przychylne za łatw ian ie spraw. 
Śledztwo w  toku.

Wcstrową”" —  mr przyznają się J. Bruksela o9.80, t.dańsk 100.00, Ii>- 
w.ny, dyt L&piński znajduje s,e pod Dent.aga 1 1 .95, Urndyr 25.97, Nowy
zarzutem niedbalstwa 
hrakc. nadzoru.

S k a n d a l  w  K K C

4 miliony strat

5-31
Prag?

Zurych

służbowego i jork  5.oI N. Jork (kabel)
Oslo 1S0.45, Pary:, 24.66 
1C.7S, Sto :kż»ol*t 133.95,
122.15.

Papiery procentowe: 7% poż. sta­
b ilizacyjna  472.00, (100C i po 500
Jol.) 472.00 kupor. od doi, lOOf. it.

.... , , , 52.89, 3% poż. prem. inwest. I-ej em
W ładze sądowe przeprowadza- 66<(K)> u _^j am. 65.50i 8% poż. , rem.

ją  obecnie rew izję  ksiąg han- inwest s^riowa Ii-ej <m 8i,50, 4^> 
dlowych w  Kom unalnej K asie państw, pot, prem. dolar. 17.5u 5%
Oszczędności w  Sw iętochłow i- ,62 ' ’0; *2*; drola», n  . , . , 69.fX) (w  proc.), 4 i pot proc. L. /.
cach. Do w ładz nadzorczych w pły  tiemskw M ;a y  48,63 -  48.50, 5%

Warszawy (1933 :.) 54,25w » ly  ostatnio liczne 

w spraw ie
doniesienia L. 7. m. 

gospodarki w  tej ka- ~  ^  —- 54,25, 575 L. Z. m. Ło­
sie Dyrekcja K. K O donuśc ła  r J 48.50 — 48.75, 6Xsie. Dyrekcja *  r  U . dopU?cHa pblIe ,p Warszawy 6 « n  60.00.
się całegc »zeregu nicform ainoś- Afei-Je; Bank 'oisli :i0.50, W arsz  
ci przy udzielaniu pożyczek wy* Tow. "abr. Cukru 29,75, Węgiel 
soko postawionym osobom, które I8-b0, Lilpop 14.30 —- 14.40, Ostro 
oczywiście nie spiacaly rat po- '   ̂ Starachowice 36-70 —

zyczkowy- .. Zarząd kasy nie za* w  obrotacn prywatnych 498 poz
bezpieczył w  tych wszystkich konsolidacyjna (grubsze) 50 63 —  
spraw ach  należycie interesów K. &0.75 —  o0.50, (droone) 49.50 
r, „ 48,25 —  49.63 Poiytzk' dolarowa w

i K. O. y powodu w j obrocacr piywaniych: 8% poj. z. r-  o-ou — s-uo- '-'s -juij oui<
i norza OKoło 4 m ilionów złotych. pj25 (Dillonowska) 7(.5C —  71.25 —  lyxa pjąo. Usposobienie stałe.

71.30, 1% poż. śląska 6..00 — 6o.M 
— 61.0o, 7% poż. m. V7arsz*wy 
(Magistrat) 6C.75 —  60.25 —  60.75

GIEŁDA ZBOŻOWA
Pszen.ca jednolita 20.00 - 26.30. 

pszenica zbiorowa 25.0C — 25,50, t y ­
to eksportowe 18.75, żyto I 
st. 18.75 -  lu.OO żyto list. i8„t0 —  
18.75 owies eksponowy W.79 
17.00, owies I si 16.25 16.75; o-
wies (I st. 15.75 — 16.25; jęczm *f 
browarny 25.75 — 2n.75, jęczmień I 
St, 21,75 — 12,25, jęczmień ii st.
21.00 —  22.00 jęczmieii kl st- 17.90-' 
19.50, groch polny 21.00 — 22.00. 
groch Vwtoria 28.00 —  30.00; wyk*
19.00 -  ’ 9.5C pfclTiszłta 15 50 —  
21.50; lubiu hiet eski 7.85 — 9.Z5; łu­
bin żółty 13.00 — t3.5u, rzepak zimo­
wy i letni 4>'.JU —  45 00, mąka pszer 
na I gat. 4Z.0C —  45.(AJ, mąka pszen­
na h gai 40 50 — 41.50; mąvA źyti.,a 
I gat. 2ŁJ-50 — 24-50, mąki źytma 11 
g-t. 2750 -  28-50. Jtret y -szenne
13.00 — 13.50, otręby zjmie 12.25 —  
12-75; mak niebieski 71-00—73-00; ko- 
r! cz',nŁ czerwona b. kan. fio.00 —

. 1 (0.00; koniczyna czerwone b. karu 
o czyst. 97 pro;\ 125.00 — i35.0u; kc- 
nięzyua biata lf*JC‘ ( — 120.0', kuchy 
Imane 20.00 —  20.50; ziemniak jada ­
na 3.50 —  4-0o- Ogólny obrót 30?.3.
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p a  i i  mm: s-kia
P o w i e ś ć  o b y c z a j o w a

—  W  t e n  s p o s ó b  p e w n i e  z d a j ą  s o b i e  s p r a w ę ,  ż e  s i ły  n a ­
s z e  s ą  w p e w n y m  s t o p n i u  n i e w y m i e r n e .  O c e n i a ć  j e  m o ż n a  
m i a r ą  n i e z a d o w o l e n i a  s p o ł e c z n e g o ,  k t ó r e  ś w i a d o m i e  o d  l a t ,  
u t r z y m u j ą c  d z i s i e j s z y  u s t r ó j  s o c j a l n y ,  z a s z c z e p  u in y .  M i a r ą  
s i ł y  n a s z e j  b ę d z i e  t a k ż e  n a t ę ż e n i e  a k c j i ,  z w a l c z a j ą c e j  c z y n -  J 
n u c i  n a m  w r o g i e ,  k t ó r y c h  r o z w ó j  i  s i ł a  k a t a s t r o f a l n e  s ą  i l a  
n a s z y c h  p l a n ó w .  J e s t  t o  p r z e d e w  s z y s t k i m  K o ś c i ó ł  k a t o l i c k i  
i  p r ą d y  n a c j o n a l i s t y c z n e ,  t  k t ó r y m i  t o c z y m y  d z . ś  b o j  3  w ł a -  i 
d z ę  n a d  ś w i a t e m .

Z a m i l k ł  n a  c h w i l ę ,  p o w s t a ł  z f o t e l a ,  p r z e s z e d ł  p a r ę  k r o ­
k ó w  t a m  i r . a p o w r ó t ,  n a m y ś l a j ą c  s i ę  w i d o c z n i e .  W y j ą ł  z  t e k  
k i l k a  l u ź n y c h  k a r t e k .  O c z y  F u i a w s k i e g o  s p o c z ę ł y  n a  n i t h  
z  n a p i ę c i e m .  G d y b y  j e  m o ż n a  b y ł o  p r z e c z y t a ć !  N o t a t e k  n i e  
r o b i ł  ż a d n y c h ,  p a m i ę ć  m i a ł  ś w i e t n ą ,  w s z y s t k o  w z i e r a ł o  m u  
» ię  w  m ó z g ,  j a k  r o z p a l o n y m  s t e m p l e m

T^ew in  z a ś  p r z e s z . e d ł  t y m c z a s e m  p o  t y m  o g M n y m  w s t ę ­
p i e  d n  u w a g  s z c z e g ó ł o w y c h .  Z d a n i e m  jOgo, n a s i l e n i e  f a l i  k o -  
m u n i s t y c z n o  -  r e w o l u c y j n e j  w z r a s t a .  P o w o d e m  t e g o  | e s t  s z e ­
r z e n i e  t .  z-1 i n t e l e k t u a l n e g o  ś w i a t o p o g l ą d u  k o m u n i s t y c z n e ­

g o ,  k t ó r y ’ s p r z y j a  r o z r o s t o w i  i n t e g r a l n e g o  k o m u n i z m u .  
W z m o g ł a  s i ę  r ó w n i e ż  d z i a ł a l n o ś ć  o r g a n i z a c j i  t a k  j a w n y c h ,  
j a k  i t a j n y c h ,  c z y s t o  p a r t y j n y c h  c z y  t e ż  w o l n o m u l u r s k i c h .  
P o r o z u m i e n i e ,  z a w a r t e  p o  p r z e j ś c i o w y m  r o z d ź w i ę k u ,  m i ę d z y  
t y m i  d w o m a  c z \ u n i k a m i  n - w o l u c j i  ś w i a t o w e j ,  o k a z a ł o  s ię  
b a r d z o  o w o c n e .  B r a c i a  n a s i  r o z w i ą z a l i  z n ó w  s a k i e w k i ,  a  w i a ­
d o m o ,  i ż  d o  p r o w a d z e n i a  w o j n y  p o t r z e b a ,  j a k  p o w i e d z i a ł  
N a p o l e o n ,  t r z e c h  r z e c z y  —  p i e n i ę d z y ,  p i e n i ę d z y ,  p i e n i ę d z y .  
W o j n a  w r e ,  m y  m a m v  k a p i t a ł  ś w i a t o w y  w  ś w ó m f  r e k u  i d z i s  
c h c e m y  s i ę g n ą ć  p o  w ł a d z ę  j a w n ą ,  b e z  o b s ł o n e k ,  b e z  p a r a w a ­
n ó w ,  z  z a  k t ó r y c h  z  u k r y c i a  k i e r u j e m y  l u d ź m i ,  r z ą d z ą c y m i  
o f i c j a l n i e .  C z a s  n a d s z e d ł .  O p a n o w a n i e  p r z e z  r u c h y  n a r j o n a  
l i s t y c z n e  N i e m i e c  i W ' ł o c h  p r z e s z k a d z a  c o p r a w d a  b a r d z o  
D l a t e g o  t e ż  u w a g a  n a s z a  z w r  i c o n a  z o s t a ł a  i t a k  p o k i e r o w a - 1 
l i ś m y  w ł a d z a m .  K o m i n t e r n u ,  n a  F r a n c j ę ,  P o l s k ę  i  M a ł ą  E n - 1 
t e n t ę .  F r a n c j a  m a  j i l i  d z i ś  r z ą d  p r z e d r e w o l u c y j n y ,  c h o ć  z ł o ­
ż o n y  z  b u r ż u j ó w ,  n a s z y c h  m a n e k i n ó w ,  k i e r u j ą c y c h  s i ę  
w  t a k t  m u z y c z n y  z  r u e  C a d e t  *)• M a ł ą  E n t e n t ę  o p a n o w u j e m y  
p r z e z  C z e c h y ,  k t ó r e  p o n o s i  n i e n a w i ś ć  d r  P o l s k i  i  s t a r a ,  z a ­
d a w n i o n a ,  l m s y c k a  j e s z c z e  t r a d y c j a  w a l k i  z  K o ś c i o ł e m  k a ­
t o l i c k i m .

P o l s k a ,  j e s t * w i e l k ą  n i e w i a d o m ą  i o n a  s t a n o w i  d z i ś  k l u c z  
s k l e p i e n i a  c a ł e g o  n a s z e g o  p l a n u .  N a  d z i s i e j s z y m  z e b r a n i u  
w i ę c  s p e c j u l n i e  o m ó w i ć  t r z e b a  ś r o d k i  d z i a ł a n i a  w P o l s c e  
i z a a p r o b o w a ć  p l a n  d a l s z e j  p o l i t y k i  w e  F r a n c j i .  ,

T u  s t aną ł  p rzy  m a p i e  i p o c zą ł ro z p a t ry w a ć , w s k a z u ją c  co

*) Na rue Cadei żuajóuje się uiicjalna siedziba masonerii.

c h w i l a  n a  o d p o w i e d n i e  p u n k t y ,  s y t u a c j ę  g e o p o l i t y c z n ą  e t ­
n o g r a f i c z n ą ,  g o s p o d a r c z ą  i  s o c j a i n ą  P o l s k i .  T u t a w s k i e g o  
z d u m i a ł a  w s p a n i a ł a  z a i s t e  z n a j o m o ś ć  s t o s u n k ó w  p o l s k i e  . 
p o s u n i ę t a  a ż  d o  i d e a ł u ,  j e ż e l i  c h o d z i ł o  o  s t o s u n k i  p o ł i t y c z n e .  
N i e k t ó r e  u j ę c i a  r a z i ł y  g o ,  l e c z  p o  n a m y ś l e  p r z y z n a w a ł  i m  
s ł u s z n o ś ć .  —  G o s p o d a r c z o  i s o c j a l n i e  —  m ó w i ł  L e w i p  —  P o l ­
s k a  d o j r z a ł a  d o  r e w o l u c j i ,  t r z e b a  w s z a k ż e  z n i s z c z y ć  w  u i c j  
r u c h y  n a c j o n a l i s t y c z n e ,  t.  j .  i d e ę ,  P r a z  s i i ę  f i z y c z n ą ,  c z y l i  a r ­
m i ę .  N i e  e o t n i e m v  s i ę  p r z e d  w o j n ą  j e ś l i  u z n a m y  w y g r a n i e  
j e j  z a  p e w n e .  Ś r o d k i  o b r o n n e  P o l s k .  d z i ś  s ą  j e s z c z e  s ł a b e ,  
l e c z  p o w o l i  r o s n ą ,  n a l e ż y  t e m u  p r z e e N , d z i a ł a ć .  N a s z  w y w i a d  
d o s t a r c z y ł  n a m  s z e r e g u  c e n n y c h  w i a d o m o ś c i ,  m .  i n .  p l a p v  
o r g a n i z a c j i  g o s p o d a r c z e j  p r z e m y s ł u  w o j e n n e g o ,  o r a z  i n n e  
d a n e ,  d o t y c z ą c e  t r ó j k ą t a  D c z p i c c z c ń s t w a  i z a g ł ę b i a  n a f t o w e ­
g o  T o  n a m  u ła t w  i d  d z i a ł a n i e ,  a  p r z e d e  W s z y s t k i m  z a a t a k o ­
w a n i e  p u n k t ó w  ż y w o t n y c h .  M ó w i ę  j a s n o .  P r z e m y s ł  w o j e n n y  
P o l s k i  m u s i  p r z e s t a ć  p r a c o w a ć ,  z a g ł ę b i e  n a f t o w e  z o s t a n i e  
z a g w o ż d ż o n e .  J a k  to  w y k o n a ć ?  S a b o t a ż ,  k t ó r e g o  i n s t r u k c j e  
s ą  j u ż  u p r a c o w a n e .  K t o  to  b ę d z i e  w y k o n y w a ł ?  M a m y  w  P o ł -  
: e t rzy  m M i o n y  n a s z y c h  b r a c i  —  ż y d ó w ,  t o  n a s i  n a j l e p s i ,  n a j ­
w i e r n i e j s i  p o m o c n i c y .  O n i  p o p r o w a d z ą ,  a  w y k o n a j ą . . .  p i e n i ą ­
d z e .  O d  d z i ś  z a  2  —  3  t y g o d n i e  p r z e w i d u j ę  p i e r w s z e  w y b u ­
c h y ,  p o t e m  s p o k ó j  i  d l a  o d w r ó c e n i a  u w a g i ,  r o z r u c h y  r o b o t ­
n icze .  w  t t l i e ś c i e  o d d a l o n y m  o d  o ś r o d k a  a t a k o w a n e g o .  P o t e m  
d a l s z e  „ r o b o t y " ,  a l e  n a  t e r e n i e  z a g ł ę b i a  n a f t o w e g o .  N i e c h  
P o l a c / y . s z k i  k u p u j ą  b e n z y n ę  u  n a s .  P o t e m  znów* t r ó j k ą t  b e z ­
p i e c z e ń s t w a ,  t y m  r a z e m  e l e k t r o w n i a ,  a l e  g r u n t o w n i e .  C a ł ą  
„ a k c j a "  p o t r w a  z  p ó l  t o k u .  A  w t e d y  p ó j d z i e m y  d n i e j !

(D .  e. n  \


